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PEwz so BB REDAKCJI. 
= Własność Kroniki Wiadomości Krajowych 4 
forane ód 1go styëzniä przeszła W inng 
ęce. Nie,ogłaszająć tego z początku rokú, do- 
orem, korrespondenti i.. rozmaitych attyku- 
łów ważniejszćj treści, staraliśmy się przekQ- 
lać szanownych czytelników naszych, „jaką 
_ lroge naznaczyliśmy haszemu:pismn, i że za 
 talrydo którego wszystkiemi siłami naszemi 
żyć bedziemy,” obraliśmy” sobie: odbicia 
4żności ogóła i zadosyć uczynienia ‘stas 
sznym jego wymaganiom. "Trudne to. zada 
nie, ale silna wola, wiara w, pómioć „współ: 
| Bracowników i.w,ich przejęcie się tą, myślą, 
l$fuwa nam wszelkie zawady, jakie na tój dro- 
e powstają i rozjaśnia, metę do. którćj dą: 
Żymy, takiem światłem prawdy że zdaje się 


dnó zbładzić i nie trafić do celu. i 
- „Prawda, dużo nam jeszcze brakuje, abyśmy. 
W tém co zrobione dobitnie myśl swą ukazali, 
ależ w przeciągu Żch miesięcy trudno wszy- 
stkiemu podołać. Liczbę naszych korrespon- 
_ dentów znacznieśmy powiększyli, z początkiem 
Przyszłego Jayartału ukażą „się. w szpalta 
Naszego pisma regukumie tygodniowe kroniki 
każdój z osobna gubernji. Nadto postaraliśnty 


Poemat pani Ilnickidj, , pod. tytułem. Alehemi 
Pamiętniki Kantora, w jednym tomie; Nad Mo 


i wieść Z. Kaczkowskiego p.t: Wibodzys © o> 


na prowincji. zamieszkałych, 0.'wczesne zapi- 
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę- 
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uńiknienia zwłoki i przerwy 
w odbiorze Kroniki. 

>Op ata prenumeracyjna na, Kronike widdo- 
mości ch i zagranicznych, wynosi: 
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| RESZTKI ŻYCIA. 
; 1 i o 
wioęś òSwonsd POWIEŚÓ 
i kę z przez” 
J. 1. Bfraszewskiego. 
Tow IV, ił 
„(Ciąg dalszy). . 
(Perbz Nr. Kroniki '841) 


Sub Ari żaktywśjąć oczy, poczęła rożpła- 
Kina Pwlina, — innych słów Posada 
się od cjea. ) iyd- Saa 
|  — Boś mnie nie znała wcale, = odparł 
Wielica; wm dzieckiem porwano . cię odemnie 
aby przerobić na is 
kich świat opotrżebuje dla zabawki, żyliśmy 
w:dwóch-€aie; odmiennych” sferach, vty w:o- 
durzającym wirze, ja w spokojnych: rozmysla- 
miach:i poważnem miłezeniu, patrzaliśmy: na 
Świat, każdy inaczój i innego stanowiska... 
Aziś ty we mnie szukałaś  pobłażania gdy ja. 
Ci go dać nie mogę, jaow tobie'enoty ihartu 
do których cię nie usposobiono... 


Się o zapas feljetonu i drakówać bedziemy: | 
A 


zem, powieść jedno-tomową Falińskiego, i por | 


Upraszamy Szanownych Prenumeratorów, 


m~ 


totę płocha i małaczką je-| i 


Warszawa, Niedziela 25 Marca = 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakow skie-Przeđmie- | 
„ | ście -widomu Nro: 594, naprzeciw Saskiego i 


placu. 
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w Warszawie rocznić rsr..7.kop. 20 (złp.48); 
b) dewartalnie.rsr: 1 kop. 80 (zip. 12); e) mie- 
sięczhie kop. 60-(złp. 4); Na prowincji w Kró- 
ie źpóczła: a) rócznie rsr. 12 (zby. 807; 
b), kwartalnie rst. 5 (złp. 20). W Cesarstwie 
taż sama opłata có na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem rsr, 4 rocźnie, lub rsr: I kwartal 
nie na koperty... Ae Da RE ; 
Ostrzeżenie. —Upraszamy'przytemusil- 
fie szanownych prenumeratorów {č rorniki, o-do- 
kładność w pódawaniu adresów, dla zapobie- 
żenia, omyłkom i wynikającym ztąd nieregu- 
larnościom... Szczególnićj osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechca oprócz stacji na której 
chca Krønike odbierać, wymienić gubernę, a 
nawet powiat, w któtym stacja ta leży: Prze- 
syłając listy do Redakcji, trzeba położyć nanich 
adres, który tr w całości podajemy: 
ao a ata DO" REDRAR DJL” | 
OMOŚCI KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH 
`s domu PP. Wizytek 
KRAKOWSKIE] RZEDMIEŚCIE 
w. Warszawie. 


Edward Sławecki, 


KRONIKI WIAD 


Po» NR: 391, PRZY ULICY 


/ 


* WŁAŚCICIEL KRONIKI. 


| Z Petersburga, 3 (15 marca). 

NaJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku najpoddanniejsze- 
go przedstawienia p. ministra skarbu, w d. 26 lu- 
tego, NAJWYŻEJ rozkazać raczył: zabronić wypro: 
wadzania koni z Cesarstwa i Królestwa; Polskiego 
przez lądową granicę Europejską. nie. rozszerza- 


ptowadzenia za granicę, przed otrzymaniem na 
kómorach polecenia o niniejszym zakazie. . 


ł | LZ. 7 | | | i 
WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

NAJJAŚNIEJSZY Pan, w skutku przedstawienia JO. 

Xięcia Namiestnika Królest 


,— A! gdybyś ty go znał ojcze! — przer- 


jąc tego jednak do takich koni, względem których. 
złożone będą dowody, iż zakupione były do wy- 


wa, NAJMIŁOŚCIWIEJ do- 


| 
| 
| 


i 
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wała niebardzo słuchając sobą zajęta Bweli-' 


na, — gdybyś się zbliżył do niego; potrafiłbyś 
go ocenić! Co za wzniosłe uczucie, jaka du- 
sza czysta, jaki, umysł wykształcony, dobroć 
niewyczerpana... nie malujeż się to wszystko 
na jego. twarzy? możnaź go znać i nie ko- 
chać? 

— Wierzę w to wszystko, — zawołał oj- 
ciec, — pojmuję że serce twoje czyniąc wy- 
bór, przywiązało się do godnego miłości 
człowieka, ale jest coś świętszego nad serca 
popędy+. ważniejszego nadzaspokojenie wła- 
„snych pragnień, to obowiązek, to cnota! 

| u Przecież nie posądzasz mnie ojeze bym 
zeszła z téj drogi! — cicho szepnęła Ewelina 
bojaźliwe nań zwracając oko, 

LL Niech tnie Bóg broni; wierzę w czy- 
stość uczucia; ale najczystsze jest niebezpie- 
"€zeństwem i grzechem. 
 — A! to okropnie! 
gany! 

— Świat jest. nielitościwy, a Bóg dając mu 


papa jesteś nieubła- 


prawo, nie zrobił wyjątku dla nikoga... „ 
+ Więc chyba uwrzóć! — płacząc zawo- 
| łało rozpieszcone dziecię. 


L 


Rok-1859. 


Na prowaucji w Królestwie 


z pogzykodni "s. 12 (zlp.) 


84; kWartalni (złp. 20). 


Dziś rano -stópni zimna t, weżoraj w pół. zimna 1. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 5 eali 9. 


zwolić raczył przebywającym za granicą wychod- 
com Polskim: Juljanowi Brosch i Alexandrowi Mi- 
lewskżiemu, powrócić do królestwa Polskiego, pier- 
wszemu z Żońą i dzieckiem, na' zasadach NaJwyż- 
szeGo Ukazu z d. TS (27%) maja' 1856 r. 

— Rada administracyjna na posiedzeniu z d. 
20 lutego (4 marća) r. bi mianowała xiędza Walen- 
tego Baranóiwskićgy, biskupa su flragana dyecezji 
Lubelskićj, prakita archidjakona kapituły kate- 
dralnćj Lubelskićj, prałateni dziekanem infułatem 

ollegjaty Zamojskiej. o. 

— Zakład artystyczno-litograficzny P. A. Pecq et 
comp., ukończywszy odbicie oddziału 2go Scen 2 žy- 
cia albamu p. Dębickiege 4 textem drukówanym, ro- 
zesłał jaż takówy dó wszystkich xięgarni tak iw Waa- 
szawie, jaki na prowincji. Panowie więc prenumerato- 
wie poodbiór zeszytów raezą się zgłosić do tych skłą- 
dów; które: preninieratę przyjęły. Zeszyt ten gzystą> 
ścią. adbiciacistarannóścią w wydaniu, zyskał już ła- 
skawe przyjęcie publiczności. Cena zeszytu pół rublą. 


— Jakie współczucie zyskać potrafił w ciągu 
tylko  kilkoletniego pisarskiego zawodu, zmarły 
w. końcu roku zeszłego Apolinury Zagórski, i jaki 
Żal zgonem swoim. wywołał, „najlepiej dowódzą: 
ustęp 2 listu. J. I; Kraszewskiego i wiersz, znanej 
zaszezytnie w litętaturze p. Seweryny Z Zochow= 
skich „MISA p aaee epet 
Wiersz poświęcony pamięci Apol, Zagórskiego. 

Jak mgła ranna, co o świcie, 
Spływa! z cicha po błękicie, 
Wróżąe światu piękny dzień; 
Onz kolebki do mogiłę, 
Mity Buga, ludziomimiły 
Niby senny oprzewknąłcień, < 


A l 
Lecz przez krótką kim chwilę 
A Z współoćj oiwyrkłosów tyle; ; 
j , Narcześć, Bogi zebrał on; 
Że, nim zbięgła mą zaranie, 
Obciążony padł na łanie, 
Niosąc niebu. złoty. plon. 
* 


* %* 
„Biegł on sercem, biegł źrenicą 
Tam, gdzie jasne gwiazdy świecą, 


— Nie! ale spełnić do czego się zóbowią- 
zało przysięga. 

— Jeśli ten conam przysiągł połamał sąta 
przysięgi? o 

-— Nie rozumiem w jakiby to sposób nas 
oswobadzać mogło? Czy przysięgająć u ołta- 
rza, kładniemy to za warunek? wszak nie... 
Płakać można nad słabością i grzechem to- 
warzysza, ale zacóż go mamy naśladować? 

Ewelina wstrzęsła się nagle ipowstała mie- 
rząc oczyma Wielicę, który przyciągnął: ją 
ku sobie i pocałował w czoło. l EŃ 

— Uspokój się dziecko moje, — rzekł, = 


a nie trać serca do mnie — mogęż ci powie- 


dzićć inaczćj jak myślę? chciałażbyś bym či 
pochlebiał, radażbyś była upadkowi na chei 
e > 


lẹ wydającemu się szczęściem, a ry 
jącetiu'przemienić w zgryzotę? 

— Nie! ja nie tracę nadziei, że ty mnie u- 
niewintrisz, że inaczej widzieć będziesz mnie 
gdy jego pożnasz.... mie pctępiaj proszę! 'za- 
czekaj... e 

Wielica zamilkł i przez drzwi otwarte rá- 
zem wyszli do ogrodu, ale biedny ojciec przy* 
bity był i osmucony. i 

W ulicy spostrzegli Edmunda, który cho- 


Gdzie lśnią łuny mlecznych dróg; 
‘Fam, gdzie zgłoski promiennemi, 
? Ukorzonéj w prochu ziemi, 
Wieczne prawa kreśli Bóg. 


Fa a * 
fa Srząsłady ducha z mgły tęsknoty, 
Pilnie śledził gwiazd obroty; 
A gdy badał światów ruch, 
— Przed obliczem Pańskićj chwały, 
Myśli jego spromieniały, 
I zolbrzymiał dzielny duch. 
* * 
Q! zolbrzymiał on tą wiarą, 
Co na ziemię ojców starą 
Siała rosę Bożych łask; 
Za nim w -skwarne dni posuchy, 
Wśród zwątpienia nocy głuchej, 
Jéj promienny śćmił się blask. 
* 


* * 
Zmarły bracie! jakiż tobie 
Mamy posiać kwiat na grobie? 
Jakiż wieniec społem spleść? 
O! rozniećmy wiarę w łonie, 
Jak kaganiec niech rozpłonie, 
W piersi naszej Boska cześć. 


Po nad pi twą mias 
Brzmi nam twoje święte słowo, 
Pod tem hasłem idźmy wraz, 
A gdy siły nam ustaną, 
Łaską w niebie wybłaganą 
Bratni duchu, dźwignij nas! > 
S.z Z. P. 

Ustęp z listu p. J. I. Kraszewskiego pisany do 
p. Ferd. Nowakowskiego, brzmi jak następuje: 
„Mocno uezułem stratę godnego i zacnego Apoli- 
narego Zagórskiego, bom go znał i cenił wysoce, 
a co więcćj kochał tak jak musieli wszyscy co go 
znali, bo się temu urokowi dobroci, prostoty i świę- 
tości oprzeć nie było podobna. Mało jest ludzi 
jemu podobnych, a jaki wpływ wyyierał na ota- 
czających! jak przykładem swoim robił wiele, tru- 
dno wypowiedzieć. Znałem go dawno, wiem życie 
jego i nie ma tam jednćj plamki coby ten śliczny 
Żywot skalała. Piękna myśl wydania pism jego, 
a mybyśmy powinni jeszcze złożyć się na jaki ka- 
myk dla niego, bo nie godzi się by ta mogiła za- 
pomnianą została — modlitwa na nićj u Boga sku- 
teezniejszą by była.** 


— Na wystawę krajową Sztuk pięknych, przy- 
były nastepujące obrazy pp: Piilatego, widok mor- 
ski; tegoż, aquarella: mleczarki warszawskie; Ee- 
rue, brama krakowska w Łublinie; Dylczyńskiego, 
górale; Ruśkiewieza, kościołek św. Salomei w Gro- 
dzisku, i kościołek w Rykach; Stolzmana, portret 
mężczyzny; Plessa, facsimile portretu Zygmunta 
Igo w Krakowie znajdującego się; Chylewskiego, 
widoczek z gór Uralskich; Jasińskiego, Chrystus 
Pan ukazujący się niewiastom. 


Ganz 


— 


Baorrespondencja z Warszawy. 
Dnia 25 marca 1859 r. 
Wspierajciè mnie muzy, albowiem spiewać bę- 


dził z cygarem i po chwili zbliżył się do nich 
śledząc niespokojnie skutków rozmowy z oj- 
cem na zapłakanych oczach hrabinćj. Po 
chwili nadeszły panna Teolinda i pani Litte, 
aw ostatku przysunął się Herzog, którego 
talent dostarczył wątku trudnćj teraz gawę- 
dzie osób co się pierwszy raz spotykały. 


V. 


Po tym wybuchu pierwszym, Ewelina u- 
nikała już starannie z ojcem. drażliwego 
przedmiotu, znać było że się w nim spodzie- 
wała znaleźć podporę i pobłażliwego sedzie- 
go, a omyliwszy się, żałowała może wyznań 
zbyt szczerych: — Zawsze dosyć czuła dla 
Wielicy, ilekroć on sam zagadywał coś o tem, 
wywijała się ogólnikami, a towarzystwo ota- 
czające ją niedopuszczało prawie by się zo- 
„stali sam ną sam. 

Wielicą czuł że się go pozbyć pragnęli, ale 
przerażony niebezpieczeństwem córki, ustą - 
pić nie chciał. Zbliżył się tylko do Edmunda 
i usiłował lepićj go poznać, aby wreszcie je- 
mu się otworzyć i powiedzieć szczerze w jak 
fałszymem był położeniu. 


Młody człowiek w istocie wart był tych | próżnie tego systemu, 


dę Albinosów i sardynki, a ty jasny promieniu na- 


tchnienia, (co 'otaczasz czoło śpiących czytelników, 


spłyń na dno mojego kałamarza— i rozpogódź je- 
go pierś czarną! 

Mówią, że Warszawa jest pogrąźcną teraz 
w rozmyślaniu i spoczynku, że ciszę przerywa 
tylko głos koncertanta, lub śpiew ptaszyny wędro- 
wnćj.... nie wierzcie!..to potwarz, na którą wzdry- 
ga się serce i dusza oburza, która musi poruszyć 
pióro sumiennego sprawozdawey,aby was przeko- 
nać —że tak nie jest. 

Krzyk orła w chmurach, słychać na całćj ziemi, 
powiada jakieś cudzoziemskie przysłowie; niechaj 
więc i słowa moje z echem gromów dziennikar- 
skich rozejdą się po całym Świecie, a prowincja 
słucha w zdumieniu co porabia Warszawa. 

Ona— gotuje się na przyjęcie gościa poźądane- 
go, który wkrótce ma do nas zawitać; odświeża 
domy, naprawia dachy, porządkuje ogrody, oczy- 
szcza oranżerje, przystrzyga kwiaty» przycina 
drzewa i czeka—wiosny. 

Jak gęsi dzikie powracające z wędrówki, zasia- 
dają na stawach, pomiędzy trzcinami i wybierają 
sobie kępki, na których świat ujrzęć mają gąsiątka 
młode; tak zwolennicy i zwolenniczki marzeń pod 
niebem gołem, obsiedli w niedzielę, poniedzialek i 
wtorek ławki Saskiego ogrodu, płodząe lub prze- 
żuwając myśli sercu blizkie. Doprawdy, aż wspo- 
mnieć miło, że posiadamy tak znaczną liczbę lu- 
dzi myślących. zB 

Ci, którzy lubią zamorskie Jakocie, odbywają 
ranne posiedzenia u Czabana, anatomizując i do- 
chodząc smaku ryb i rybek, sprowadzonych w ła- 
dnych pudełkach, schwyconych w morzu, które- 
mu od wieków przyśpiewują do snu dziewicei gon- 
dolierzy Italji, które muskują zefiry, a które wło- 
nie swojem przechowuje tysiące sardynek przezna- 
czonych na śmierć w oliwie. sjy 

Amatorowie cudów zagranicznych, zatapiają zre- 
niee swoje w twarzach Albinosów, pokazywanych 
w hotelu Angielskim, oglądają zarówno ludzi dzi- 
kich i swojskich, delektując się nieoszacowanym 
zbiorem oryginałów. i ) N l 

Jedna cząsteczka młodzieży naszéj, a mianowi- 
cie zwolennicy nędznéj muzyki;xmętnéj herbaty a 
dwauznacznych dowcipów, oblega stoły i bufety 
w kawiarniach, naradza się nad wyborem kolorów 
ubrania letniego, krawców dających na wypłatę i 
podziwia sztuki Gecla, który pałeczką wbija so- 
bie sztyfciki w oko, a z ust je wyjmuje; ci nako- 
niec, którzy chcą należeć do dobrego tonu; prze- 
bywają ją tylko u Lours'a, aletón nie przeszkadza 
wcale do grania w bilard z markierem o cygaro, 
lub dwuzłotówki. 

Panny zawiedzione w oczekiwaniach i nadzie- 
jach, odwiedzają wróżki na Starem i Nowem mie- 
ście zamieszkałe; małżonkowie zdebankowani li- 
bacjami tęsknią za główną wygraną w każdćj 
klassie, ale i fortunatom nie zawsze szczęście do - 
pisuje; gdzie woda tam i wierzba, gdzie człowiek 
tam i licho, które wszystko paraliżuje « NJ 

Do ostatniego numeru xięgi świata, wydawca, 
pan Merzbach dołączył prenumeratorom rycinę 


pochwał jakiemi go Ewelina zalecała, — du- 
sza czysta, umysł wzniosły, serce gorące, po- 
etyczna wyobraźnia, wychowanie staranne, 
czyniły go istotą niepospolitą i pociągającą. 
Ale obok tych przymiotów, były wady i nie- 
dostatki, które wszystkim tym władzom ro- 
zwinąć się w całym blasku nie dawały, za- 
graniczne wykształcenie starło w nim zasa- 
dy religijne i zastąpiło je pomysłami filozofi- 
cznemi, które łacno do potrzeb życia się sto- 
sując, kierować niem nie mogły. Wyrabiał 
sobie teorje do chwilowych fantazji, i posła- 
szny im, szedł gdzie go serce i namiętności 
prowadziły. Wielki zwolennik Emmersona, 
niemieckich postępowych moralistów, niczem 
nie określał swobody człowieka, i nie widział 
dla nićj granic. 

Poza tem Życiem ciemno dlań było, ile- 
dwie przypuszczał jakiś byt w formie nieo- 
kreślonćj, między czynami człowieka a przy- 
szłością duszy nie uznając koniecznego zwią- 
zku. Jakaś mrzonka metampsychozy, stopnio- 
wego kształcenia się duszy migrującój po 
istotach i światach, byłaupodobaną jego ideą. 
Z chrześcijańskićj nauki wzięta miłość i po- 
jęta mistycznie, ale po ludzku, wypełniała 
w którym na oślep błą- 


z modami, wiełce pożyteczną dla czytelniczek, bO 
z trzech osób znajdujących się na nićj kobieta * 
dziecko małe, są w stroju. narodowym chińskim: 
Deseaie za to są dobre, opis mód dosyć udatný. 
w korrespondencji widoczne dobre chęci, piórko j 
gładkie i wprawne, ale przytćm niezmierna skr0* 
mność autora, bo przytoczywszy dwa ustępy z Mic 
kiewicza, wspomniawszy o dwoch obliczach zimy 
przemówiwszy w duchu ostatniéj kprespondenia 
Kraszewskiego i wyliczywszy -dzieła o który 
wyjściu wspomniały juź wszystkie pisma; wyró” 
źnie wstydzi się powiedzieć czego chce od nas!| 
powiada: błagam was piękne czytelniczki, nie 
sądźcie mnie z téj pierwszćj próbki!.. może ta pe 
na słów małomówność jest teraz w modzie, cze” | 
kajmy więc co będzie dalćj i nie traćmy ducha 
W piątek w Resursie nowej miał miejsce zapo’ 
wiedziany już dawno w naszym Przeglądzie tygo“ 
dniowym, koncert na gitarze p. M. Sokołowskie” 
go, w którym przyjęli udział znani w Warszawie 
amatorowie, i urózmaicili go śpiewem, oraz grą 28 
skrzypcach i fortepianie. 7 
Publiczność zapełniła całą salę koncertową | 
kilkakrotnóćm bravo! zachęciła artystę do dalszej | 
pracy, a serdecznemi oklaskami podziękował | 
amatorowi p. Z. za kujawiaka wyśpiewanego z wiel” | 
kim uczuciem, a niewchodzącego w skład pro* 
gramu. 
'Cheąc dać wam dowód łaskawi czytelnicy, ° 
staram się zwracać uwagę na wszystko i wszystko s 
konfiskuję: na wasz użytek. muszę wam donieść 
że Warszawa przyozdobiła sięw tych dniach szyi 
dami wymalowanemi na ścianach domu Gerlacha 
z napisem: Wystawa obrazów krajowych i zagra” 
uicznych, Zmyoski i Tabachi, na tie sympatycz 
nem—zielonem, bo przypominającem nam wiosnę: 
Pomyślicie sobie może, co to będzie w majw 
kiedy on teraz pisze a pisze o wiośnie!.. nie rozpa* 
czajcie, umilknę po pierwszćj nucie kochanka ga 
jów, śpiewaka nocy i cienia, którego pieśni, nikt 
jeszcze w dosyć rzewne nie odział słowa. 
/ Na. zakończenie, przyjmijcie odemnie mój do* 
morosły wierszyk pod tytułem: 
: Dumka do Dumki 
Oj! dumko, ty dziecię rzewnego natchnienia, 
Jam dawno ukochał twe dźwięki!.. ` 
Ty duszę unosisz na skrzydłach marzenia, 
Ty cieszysz, gdy gorzkie przychodzą wspomnienia 
Oj! dżięki, stokrotne Ci dzięki... 


| 


í 


| Tyś rosą niebieską, co serce sieroty 


Pokrzepia śród znojów żywota!.. 

Oj! dumko, powabna ty siostro tęsknoty, 

Twe dźwięki—to dla mnie jedyne pieszczoty, 

Bo innych nie pozna sierota! i | 
Czy idę przez.łany, czy bory, kurhany; : t 
Sam jeden—sam dżwigam to życie, > 
Nikt za mną nie tęskni, me jestem kochany, 

Tyś jedna kochanką —ty leczysz me rany rig i 
A rodzisz się—w ducha zachwycie. pole 

Z mogiły pamiątek zerwany mój kwiecie, 

Oj! dumko, duimeczko kochana, i 

Mnie tęskno samemu po Bożym iść świecie, 

Więc prowadź mnie szybko, ah! prowadź mnie dziecię, 
W kraj ojca twojego —Bohdana! ` 51 


kać się mogła wyobraźnia, nie opierając na 
żadnój trwalszój podstawie. Jakieś podania 
mgliste wieków, jakieś mrzonki filozofów, po- 
etyczne wymysły i rojenia chorobliwego za- 
chwytu, stanowiły dlań pewniki na których 
gmach cały budował, i Si 
Z taką nauką nie mogąca panować życiu, 


łatwo mu było to czynić co zapragnął, iu- 


święcić występek nawet wielkiemi słowy, 
których na małe namiętnostek sprawy nigdy 
człowiekowi nie braknie. 


Pierwsze rozmowy tych dwóch ludzi, z któ- 
rychfjeden był już doszedł do poznania pra- 
wdy powolną drogą pracy i cierpienia, drugi | 
błąkał się jeszcze więcój woni szukając niż 
treści — były wzajemnem badaniem i rozpa- 
trywaniem w sobie. Pa 


Edmund nie spodziewał się wcale znaleźć 
w ojeu Eweliny ogłoszonym za prostaka, czło- 
wieka nauki głębokićj i wielkiego hartu du- 
szy, myślał że błyszczącemi teorjami go za- 
chwyci, a wpadł na tak dobrze oswojonego 
'z historją myśli ludzkićj badacza, że mu nic 
-nowego obcem nie było, bo w dziejach prasta- 
rych przeszedł co dziś świeżem się zdaje, | 
świeżym tylko umy słom. 


| r 
0| Yar A ań 

| WADOMOŚCI ZAGRANICZNA 

i Telegram y. mj: 
Londyn22 marca (w nocy). Na odby- 
tem przed chwilą posiedzeniu Izby niższej, pro- 
wadzono dalćj debaty. w przedmiocie billu refor- 
My. Po wystąpieniu sir Bulwera za rządem, a sir 
erberta przeciwko, dyskussję odroczono. 

W Izbie wyższćj odrzucono bi!l, pozwalający 
i Szwagrowi żenić się z siostrą żony. (N. P. Z 
Londyn22marca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby gmin, przystąpiono do rozpraw nad 
ia odczytaniem billu reformy Lord John 
| Żussel rozwinął swą poprawkę. Lord Stanley mu 
| odpowiedział, oświadczając, że od odrzucenia mo- 
Gi Russela zależy exystencja gabinetu. „Minister 
skończył swą mowę, rozwodząc się z pochwałami 

ssy średniej w Angli. Stuart, deputowany 
2 Dorchester, występował przeciw, poprawce, da- 
o| jac za podstawę swych argumentów to, że odrzu- 
tenie billu będzie miało taki skutek, iż reforma do 

_ lieskończoności się odroczy. 
_ „Poprawkę znów popierał lord Bury, który o- 
_ majmił, że gabinet jedynie przez pobłażanie i to- 
ancję opozycji utrzymać się przy. władzy mo- 

e. Przeciwko temu zaś występowali pp. Ker Ses- 

Pner deputowany z Dorsetshire, i Hausman depu- 

towany ze Strond, którzy zarzucali lordowi Rus- 

sel, iż powoduje się jedynie chęcią odzyskania 
Władzy. 
" Nastę pnie rozprawy: odroczono 


(Independance Bel ge). 
A NG LJ A. 
„Londyn 21 marca. Co zrobi rząd wrazie poraż- 
ki w przedmiocie reformy wyborezćj? to jest dla 
Wszystkich, nawet dla niego samego zagadką. 
ajmnićj jest takich, którzy wierzą, iż lord Derby 


Może sprzeczność tych dwóch ludzi z któ- 
rych jeden pragnął co drugi już posiadał, o- 
bu dobrćj wiary i prawego serca, sprawiła iż 
POLIS. się podobali sobie. Pan Joachim . 
kts Weli ikiga, Edmund przywiązał się 
i Starszy miał to pomiarkowanie, że zrazu 
nie uderzył całą siłą na przeciwnika, ale po- 
woli i chłodno starał mu się tylko okazać, że 
niema nic nowego pod słońcem, a najbujniej- 
sze:kwiaty rozumu i wyobraźni kwitły już nie. 
raz na ziemi. 

-> Pierwszy to raz spotykał Edmund człowie- 
ka takiój siły, bo w świecie w którym się 
zwykle obracał, powierzchownie wykształ. 
onych ludzi, miał się za niezwyciężonego. 
Własne jego systemata po téj próbie, wydały 


mu się słabszemi, nowość była ich najsilniej- 


szą podporą. 

Z innój strony Troiński nie mógł się nie po- 
dobać panu Joachimowi, który czuł że w głę- 
bi serca oplątanego ziemskiemi uczuciami był 
poryw wielki ku jasności i prawdzie. 

- * Przebyli tak z sobą dni kilka usiłując po- 
znać lepićj i przybliżyć; nareszcie jednego 


do wieczora. 
(Le Nord.) 
+" Londyn 23 marca (przed południem). 
-| Dzisiejszy Times sądzi, że miejscem wyznaczo- 
| Tem na kongres będzie Akwizgran. (Pr. St. Anz) 
Marsylja 22 marca. Listy handlowe 
'| 2 Tangeru donoszą, iż nader ważne zaszły niepo- 
'| Tozumienia między Hiszpanją i Marokiem. Niepo- 
"| rozumienia zaś te wynikły w skutek protestacji, 
(| jaką konsulowie pierwszego mocarstwa osłonili 
żydów. Zresztą aresztowani Hiszpanie, nie zostali 
"| Jeszcze wypuszczeni na wolność. 3 
Jeneralny konsul angielski czyni wszelkie mo- 
| żliwe usiłowania, aby nie dopuścić do kolizji, lecz 
Hiszpanja postanowiła rzeczy do ostateczności do- 
Prowadzić. 

=. Według wiadomości z Neapolu pod . dniem 
19 5: m., stan zdrowia królewskiego pogorszył 
się. Xiąże Kalabcji pracuje z ministrami. 

Ge nua20 marce a. Liczbaochotników zka- 
Zdym dniem się: zwiększa. Opinja publiczna nie 
dowierza wieściom* pokojowym; zwiększają one 
tylko powszechne wrzenie umysłów. (Le Nord.) 
(Wiedeń 21 marca. Arcyxiąże Jan wy: 
| jechać ma do Berlina z nadzwyczajną missją. 

~ Austrja nie przesłała jeszcze swego przyzwole- 
nią na zebranie się kongressu w Londynie. 

| 

| wieczora wśród samotnój przechadzki, 


ję się, 


Wieli- | 


3 


poda się do, dymissji, albo rozwiąże parlament. 


/Tyle ogólnych i szczegółowych względów mówi 


przeciwko temu, że pan Dizraeli znajdzie prawdo- 
podobnie ża jakąbądź cenę środki dłuższego utrzy- 
mania sięu władzy. W najgorszym razie sądzą, że 
gabinet cofnie zupełnie swój bill o reformie i ze 
wzmianką o późniejszem rozwiązaniu parlamentu, 
wniesie najgwałtowniejsze sprawy finansowe. To 
przynajmnićj sprzyja ministerjum, że powrót do 
władzy lorda John Russela i lorda Palmetstona, 
bynajmnićj nie jest popularnym. Od wczoraj mó: 
wią o lordzie Granville, przyjacielu lorda Palmer- 
stona, jako domniemanym następcy Derbego. 

— Dziś rano przybyli do Londynu wygnańcy 
neapolitańscy w liczbie 15, i doznali uroczystego 
przyjęcia w dworcu kolei żelaznćj; wszelako ó- 
prócz pp. Vane i Hodge, nie wiemy o żadnym 
znakomitszym Angliku, któryby się tam znajdo- 
wał, mimo że massy ludu wołały rozgłośne hurra! 
Wczoraj komitet zajmujący się ich wsparciem, 
odbył posiedzenie, na którem uchwalono zbieranie 
składek i rozesłanie po kraju opisu ich nieszczęść 
i wylądowania. Odezwa napisana zręcznie, z u- 
miarkowaniem i współczuciem. i 

Torysowie nie wzięli udziału w koinitecie. Zda- 
je na prośbę ministerjum i mśmowolną ra- 
dę posła sardyńskiego, wygnańcy wyprosili się 
od dalszych hałaśliwych emonstracji. (N. P. Z.) 

A SIPOR "A 

Wiedeń 21 marca. W wiedeńskich dziennikach 
dostrzegamy, jak przezorną będzie Austuja w za- 
mierzonym kongressie. Gazeta austrjacka mówi: 

„Korrespondencja wielkich mocarstw powinna 
przez stanowcze określenie swych dążności zape- j 
wnić pokój, spory úsunąć, a nie przewlekać tylko 
rozstrzygnięcie kwestji. Względem tego najpier< 
wćj zabezpieczyć się musimy. Wojenna gotowość 
bez wojny, to skir toczący finanse, dający jedynie 
czas mnićj silnie uzbrojonemu przeciwnikowi do 
uzupełnienia tego, na czem mu zbywa. Podobna 
konferencja nie powinna także być łapką, ani sta- 
nowić tarczy dla tego, kto pierwszy dał powód 
niepokoju. najmnićj zaś może dotykać podstawy, 
na którćj spoczywa powszechne europejskie pra- 
wo polityczne. Wszystko, cokolwiek traktaty z r. 
1815% ich akćessorja postanowiły, nie może być 
przedmiotem rozbioru. Jeżeli kto chee w miejsce 
zewnętrznych części budowy; opierających się na 
fundamentach, wznieść coś lepszego, i owszem, 
ale wtedy dopiero gdy te fundamenta są nieza- 
chwiane. Jeżeli wszakże proponują nam coś takie- 
gó, co się naszej godności; jako państwa sprzeci- 
wia, to bez dalszych pytań tyłem doń odwrócić 
się musim. Nie jesteśmy próżni, ani drażliwi, ale 
dać naruszać ńasze prawa zwierzchnicze, prawa 
pierwszorzędnego państwa, tego bynajmnićj pod 
żadnym względem nie pozwolimy. « i 

— W podobny sposób nieufną jest Ost Deul- 
sche Post, mówi bowiem: 

„Jeżeli kongres nie ma być próżną dyplomaty- 
czną komedją, to nie powinien być ku wielkićj 
szkodzie Austrji, Niemiec i Anglji, tylko przedłu- ; 
żeniem enropejskićj niepewności i wzburzenia, | 


ca przerwał obojętne rozprawy, i ujmując za 
rękę Edmunda, rzekł mu poważnie. 

— Kochany panie; wiem że u was wiek i 
doświadczenie nie ważą, bo siłę uznajęcie 
tylko w młodości, a nie cenicie tego eo daje 
cierpienie długie, badanie i praca... nie w imie 
więc wieku ani powagi, ale jak brat brata, 
pozwól bym cię zapytał szczerze i otwarcie 
jakie są wasze z Eweliną stosunki? 

Młody człowiek zarumienił się mocno. 

— Kocham ją, — rzekł stanowczo, wiem 
że mnie kocha wzajemnie, człowiek którego 
jój narzucono wcale nie godzien téj anielskićj 
istoty... za cóż miałaby poświęcać się i cier- 
pieć dla niego. Potrzeba zerwać te węzły już 
stargane przezeń, i... 

— Wstrzymaj się, — przerwał Wielica, — 
pomyśl tylko... „Nie pytam cię dla czego do: 
browolnie na całe życie wyrzeczoną przysię: 
gę uzn jesz nieważną; ale powiedz mi w 0- 
czach Świata jakie jest i będzie położenie 
Eweliny? | 

— Cóż nam świat? co nas obchodzi wrza- 
wa głupich ludzi? 

— Ciebie, może, alekobietę z którćj zdzie- 
ra zasłonę co ją życie całe okrywać powin- 


czeźą formułką pośredniczego krasomówstwa, za- 
lepiającego sżpary na to, aby za kilka tygodni na 
nowo: się ukazały; “niech pośredniczące mocar- 
stwa poczują w sobie rzeczywiście tę twórczą, si- 
łę wynalezienia drogi ku wyjednaniu Europie zno- 
wu kilku lat pokoju, niech się: przedewszyst- 
kiem zapewnią, z czem Francja na kongresie wy- 
stąpi, jakie gwarancje przedstawi ku utrzymaniu 
pokoju, którego zaprawdę Austrja nie zakłóciła, 
it. d.« 

— Poseł pruski bar. Werther, przybył tu wczo- 
raj z Berlina, gdzie nań w dworcu kolei żelaznój 
północnćj oczekiwał hr. Flemming. Dziś przed 
południem miał tenże pierwszą rozmowę z mini- 
strem spraw zagranicznych i jeszcze w bieżącym 
tygodniu złoży Jego Ces. Mości: listy wierzytelne. 
Hi. Flemming udaje się za kilka dni do Berlina, 
a ztamtąd na nowe stanowisko do Darmstadtu. 

(Neu Preus. Zeitung.) 
D sAcsN sd „A 

Kopenhaga 17 marca. Założono tu dziennik po- 
święcony zabawie i przyjemności p. n. Folke w ję- 
zykach duńskim, szwedzkim i norwegskim. 

(Neue Preus. Ztg.) 
Fo Bes Asy Nę Gridi A, 

Paryż 21 marca. Kiedy dzienniki i depesze 
ż Wiednia wątpią wielce o powodzeniu dyploma- 
cji, Times dzisiejszy według depeszy agencji Ha- 
vas, donosi nam, że mocarstwa zgodziły się na 
bezzwłoczne zebranie się kongressu bądź w Lon- 
dynie, bądź w Berlinie, dodając, że Austrja z po- 
śpiechem na wszystko zezwala, przeciwko czemu 
dotąd energicznie się opierała. Depesza ta na gieł- 
dzie paryzkićj wywołała poduiesienie kursów, 
chociaż bardzo mała liczba osób grających w pa- 
piery, uwierzyła drugićj części téj wiadomości. 

Negocjacje tymczasem względem mającego się 
zgromadzić kongressu, na dobrćj są drodze. Zda- 
je nam się jednak, że one nie odbędą się ani w Pa- 
ryżu, ani w Londynie, ani w Berlinie. Mocarstwa 
europejskie zgodziły się, aby wybrano na ten cel 
miasto zupełnie neutralne, jak Bruxella, Frankfurt, 
Genewa, które najmnićj są podejrzane mocarstwom 
mającym obradować w kwestji włoskićj. Dotąd 
tylko pięć wielkich mocarstw ma wchodzić w skład 
kongressu, lecz Piemont jako strona najwięećj in- 
teressowana, nader usilnie domaga się o udział 
w rozprawach. Gabinety więc europejskie wzięły 
pod rozwagę reklamację Piemiontu i zapewne przy- 
chylą się do jego żądania. Jak tylko w tym wzglę- 
dzie kwestja zostanie rozstrzygnioną, Monitor nie 
omieszka nas o tem zawiadomić. 

W czasie interpellacji w zeszłym miesiącu co do 
spraw włoskich, gabinet angielski sądził się upo- 
ważnionym do oświadczenia, że Austrja przyrze- 
kła nie brać iniejatywy w uderzeniu na Piemont. 
Otóż utrzymują, iż teraz Austrja ponowiła to swo- 
je oświadczenie, i że ministerjum na przyszłe in- 
terpellacje będzie także w możności przedstawić 
podobne formalne oświadczenie ze strony Pie- 
montu. 

— Zapewniają nas, że gabinet tur yński nie w zu- 
półności przystaje na tłomaczenie Szwacarji co 


na... Jestli to miłość co żąda poświęcenia, 4 
sama się na nie zdobyć nie może? Nie pig- 
kniejże byłoby pokazać choć uczciwe przy- 
wiązanie i skierować ją droga obowiązku? 

— Jakto? więc pan, ojciec, skazujesz ja 
na męczarnie i cierpienia? 

—— A pan na zgryzoty ispodlenie?... Ja ska- 
zuje ja na tę droge którą poszła sama, ale 
się zobowiązała uroczyście dotrwać w nićj 
do końca. Nie byłem nigdy za tem małżeń- 
stwem, innego pragnąłem dla nićj, chciałem 
nie z waszego świata płochego i niedającego 
żadnój szczęścia rękojmi, ale z ludzi pracy i 
poświęcenia dobrać jój towarzysza; wyrwano 
mi dziecię, rozporządzono niem mimo, woli 
mojój... ale ja ojciec winienem stać na straży, 
aby gdy szczęście niepodobieństwem; cnota 
przynajmnićj została. i 

Edmund zamyślił się smutnie- 

`= Jesteśmy, — rzekł, — zby ; >) od 
siebie w pojęciach przeznacze!” 0% owieka i 
obowiązków, byśmy Się porozumie mogli o 
znaczeniu jego ©%Y nności. 


(Dalszy. ciąg nastąpi.) 


A dne — 


do kwestji neutralności w czasie' wojny terrytorjum: | puszczenie obecnego, swojego stanowiska, i nomi- | nie mało i spokójne a miłe | powietrze przez tel 
Faucigny:i Chablais. Depesza hr, Cavoura zbija, | nacji na posła przy Bundestagu, o które to miej- | czas trwające. „ Dalćj korrespoadent. wyliczają9 f 
jak utrzymują. pod pewnym-względem okólnik ra- prace naszych artystów którzy już to je ukończyli 
dy federacyjnćj, dowódząe, że text.art. 92 traktas już to mają na dokończeniu, ubolewa nad obój t- 
tu wiedeńskiego, powinien być tłómaczony w'spo>, f woli Jego Kr. Mości i politycznych stosunków..| nością majętnych naszych turystów, których pełno 
sób nietamujący wolnego działania Piemontowi, i Sejm za kilka: dni ukończy swoje prące, i wedle | zawsze jest w Rzymie, a którzy. nawet nić zwić* 
Gdy protokuły tiaktatu wiedeńskiego były redago= | konstytucji dopiero w roku 1861 zbićrzę się.-—Iz-. jdzają pracowni naszych AAA „a cóż dopiet 
i 


‘sce juź prosił, na wypadek, zmiany, ministerjum.. 
4 `% P e7 DY Ph $5 $ 
| Kiedy jednak podobna zmiana zajdzie, zależy to.od 


fi 


wane; śzło 0 zaprowaddzónie na:korzyść Piemontu | ba rady stanu zatwierdziła wydane więcćj nad bud- | mówić o tóm aby mieli ich dzieki nabywać. W św 
neutralności nieprzyjaźnój dla Francji, dla czegóź | żet wojenny<£00,000 zły. na. których izba deputo-. mym końcu, tćj korrespoi:dencji, GS CA a 
więc Biemont'nie ma terńż używać táj samćj swo- | wanych swoje ostrzeżenie położyła. Bardzo zatém; | że w Rzymie do grona naszych artystów przybyli 
body 'działania, gdy jest sprzymierzeńcem: Fran- pomyliły się te dziemiki, które sądziły, że pierw- | pp. Oskar Sosnowski, artysta rzeźbiarz i Lachnicki 
cji: Jakkolwiek bądź, sądzimy iż kongres, zajmu; | sza izba, będzie równie oppozycyjna jak druga. , | pejz 

jąc się nowem'tłomaczenićm traktatu wiedeńskie- W spominaliśmy już,żę z4dressu nieufności dru- 
go; załatwi i wyjaśni tó nieporozumienie Piemontu „gićj izby po oświadczeniach, ministrów uznanych. 
i Sźwajcarji, co do neutfalności wymienionych wy, | za zaspokajające, wykreślona miejsce, które się do, 
żej terrytorjów. Wreszcie nieporozumienie to ma zagranieznćj. polityki, odnogiło.; Według Pow'sze- 
łćj. jest wagi W obec pogróżek dzienników wiedeń- | chnćj Gazety Niemieekićj,miejsęe,te brzmiało: „nie 
skich; utrzymujących że w razie wojny, armjaau- | htwóm było zadaniem reprezentacji. narodowćj, 
strjacka uderzyłaby na Pranćcję przebywając siłą | zażądane z majątku narodowego miljony na obroy | 
Szwajcarję, gdyż'przeż to spowodowanoby Fian- | nę przeciw wrogom.kraju (teraz „udzielić*), przed- 
euzów tło wystąpienia na ziemię niemiecką, a tem | tem zaś: złożyć w;ręce ludzi, których dotychcza- 
samem wciągnionoby:Niemey. do, popierania Au- | sowe zachowanie się nie „daje rękojmi, iż, obrót. 
strjin |" onych odpowiedni celowi, ppsłuży: na obronę Nie- 

Text mowy Papieża o ewakuacji państwa rzym- miec, ną zbawienie Bawacji.*.. Rz rp 
skiego” przez wojska” franeuzkie isaustrjackie;0- | _, Wiesbąden.24 marca. Dziś odbyło sie. poufne 
czekiwaty jest hiecierpliwić w Paryżu, Dowiemy 4 posiędzenie zgromadzenią stanów, na. którćm jak” 
się wtedy, jaka jest rzeczywiście myśl. Piusa IX go, | można się domyślać, rzad/wnogsił propozycje då- 
albo raczćj kardynał Antonelli, myśl, która się | żące do odwrócenia niebezpieczeństw wojny. Ka- 
objawiła: przed ostatnią notă: Monitora: , Bardzo rabińy. piechoty przerabiają w Wiedniu według 
wątpią w prawdziwość depeszy, dónoszącćj, jako* systemu . Miniego; . Strzelcy „otrzymają sztucce. 
by Papież domagał się na nowo jak najrychlejszej szyvajearskie nis, sr) -.„(Neue.Pf. Zig.) 
ewakuacji. (Le Nord.) zdac D TAS E Saona 
: - Berlin 23 marca, „Piszą nam z Paryża pod dniem 
21sSzym marca: Wieści pokojowe, obiegające dziś 
po mieście. juź przez to, samo są podejrzane, że 
sięgają dalćj aniżeli powinny. Chcą okłamać ți- 
mesi, że szczegółowe układy według nagłego. 0- 
świadczenia gabinetu Wiedeńskiego, są: dlań ra- 
czćj ciężarem aniżeli,korzyścią. Prawdą jest, że 
tak Francja jak Austrja oświadczyły swą gotowość 
/ póddać polityczne położenie Włoch. pod.rozpozna- 
nie, kongressu państw wielkich, ale gotowość tę 
opierają na warunkach, których pogodzenie bar- 
dze wątpliwem się zdaje, Zdaje nam. się, iż do- 
strzegamy, że Francja żąda od Austrji stanowcze- 
go oświadczenia, nietylko w przedmiocie zgodze- 
nia na rewizja szczegółowych traktatów, ale nad- 
to poddania się. bezwarunkowo. postanowieniom: 
kongressu. Gabinet Wiedeński znowu najwyraź- 
nićj zastrzegł sobie, nietykalność szezegółowych 
traktatów. Rząd angielski niewątpliwie wspierany 
przez Prussy, stara się pogodzić te sprzeczne da: 
źńości. Jest to przedmiot obeenych układów, któ- 
rych końca oczekiwać należy. Dotąd, jeszcze nie 
nie osiągnięto. 11. 9-20 8IE 

Wale dzoC si Hlys aka | hgk 

Rzym 14 mårcač:Arey-xiąże Rejner i Wilhelm 
wręczyli xięciu Walji łańcuch orderu złotego ru- 
na. Xiążęta austrjacey długą mieli.. konferencję 
z Jego Świątobliwością w dniu Stym b. m. * 

— Papieź postanowił wyprawić dwóch kardy- 
nałów zanissja do Austeji i Francji, Kardynał Via- 
le Prela pojedzie do Wiednia, a Mgre Pietro do 
Paryża, ) 

— Civitta Cattolica, ogłosita artykuł o wojsku, 
które jak utrzymuje, wynosi 17,009 ludzi a jeszcze 
zwiększonem będzie przynajmńiićj o kilka tysięcy. 
Są dwa pułki szwajcarskie, na które, jak utrzymti: 
jà, Móżna rachować, eo naturalnie daje do myśle+ 
nia, że na krajowcach nie można zupełnie polegać. 

= Swietny karnawał w Rzymie służy optymi+ 
stom za dowód pomyślności. ludności rzymskićj, 
zapominając o tóm, Że cała pomyślność zawisła od 
przebywania bogatych cudzoziemęów, których te= 
go roku więcćj jest w Rzyinie niż kiedykolwiek, | 
bo żałoba w Neapolu i Toskanji zgromadziła wie- 
le zamożniejszych osób na tatejszy karnawał. 

— W zeszły poniedziałek w kościele San Gal- | 
lo, wielka odbywała się ceremonja pod przewo 
dnictwem najwyższego kapłana. W tym dniu ogło- | 
szono kanonizację dwóch świętych „beatyfikowa- | 


ejzażysta, amator; nadto badacz pólskićh stłiro” | 
 żytności hr. Alex. Przezdziecki. ©, 50806 

„zkurjer. wczorajszy. dogadzając życzeniom ŚW 
(ich czytelników, ubra! się w nowy druk, odłan 
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można zwiędzać codziennie od godziny 36) da 36) 
pa DORON EI A ię dd 


ab 


Agronom 
| „ysbatd 
trudniący” się' zarządem gospodarstw i zakładadźem 
stosownych: płodozmianów (bez pomocy mieruiczego)y 
życzy: Sobie znałeźć; od Sgo «Janatr. b, „stały zakres 
działania, 4, przyjętych, bowiem tu w. Polsce obowiąz? 
ków. już się, wy wiązał; świadectwa i bliższą informację 
wskałe redakcja Kroniki, „ w co (Ner 69 —1,) 
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RISZPANI A, i 
* Izba deputowanych, na posiedzeniu swem -24. 
16 b. m., zajmowała się kwestją Kuby; Wielu 
ćżłonków Izby, a między innemi p. Badia, wnieśli 
propozycję, mającą na celu domaganie się od mi- 
nistrów wyjaśnieńia: €o: do zamiaru Stanów Zje: 
dnoczonych względem kupna wyspy: Kuby, i ne- 
gocjacji, jakie w tym przedmiocie z Franeją i An- 
glją miały być prowadzone. i esta 
Gdy owa propozycja; odeżytaną zóstała, mini- 
Ster spraw zagtanicznych zabrał głos'i w te slowa 
przemówił: fyt 
»Pan Badia przedstawiając swoją'pzopozycję, 
daje do zrozumienia, iż jest:do życzenia, aby ad- 
ministracja wyspy Kuby- została poprawioną. — 
W'samćj rzeczy, podobńe :życzćńie znajdujemy 
sformułowane w odezwie prezydenta Stanów, Zje- 
dnmoczónych. Prezydent bowiem jest: zdania, iź 
Hiszpanja nie bardzo dobrze: administruje' wyspa 
Kubą, obowiązkiem więc jest' moralnym. Stanów 
Zjednoczonych, będących dałero wyżźszćj in:elli- 
geńcji — odkupić wyspę. (Smiech) i 
Rząd nie może mimo siebie puścić 'podobnćj i- 
dei. Wszystkie rządy (gabinety hiszpańskie) zaj; 
mówały się ulepszeniem administracji -na Kubie: 
Gabinet teraźniejszy wciąż się zajntuje mieszkań- 
cami wyspy, aby zaprowadzić - w ich wewnętrz- 
nym zarządzie potrzebne zmiany, bez naruszenia 
jednak węzłów, które ichłączą z ojeczyznązmatką. 
Najlepszą odpowiedzią ma dekłamacje mówców 
amerykańskich, jest kwitnący stan wyspy. "Kra= 
jowey są poważani do urzędów przyjmowani j 
do; udziału w, urzędzie wewnętrznym przypu- 
szezeni. 
Dodam teraz, że kwestją nabycia wyspy Kuby 
przybrała charakter groźny, rozkazujący, nie ż4- 
przeczamy tego. Rząd oświadczył, iż pokłada za- 
ufanie w środkach bezpieczeństwa, jakich mu na= 
rodowe zasoby dostarczają. Nie odpowiedział 
zmiewagą za: zniewagę, bo byłoby to pogorszyło 
tylko sprawę. Postępował z umiarkowaniem i go- 
dnością. Nie wzywał pomocy żadnego obcego mio- 
carstwa, a gdyby które znich ofiarowało mu ta 
kowa, byłby wdzięcznym, lerz nie byłby jéj przy 
Jdł sądząc ją ża zbyteczną. Gdy nie istnieje Za- 
den dokument dylomatyczny w tój sprawie, któż 
ra na szćzęście jest prawie załatwiona; rząd nad 
powyższe innych wyjaśnień'nie jest dać w stanie 
panu Badia, który jest proszony aby cofnął swą 
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ay „lianior S$uęczeń © 
GUWEBNANCEM i GUWNMNÓWÓW 
przysulicy Podwal Nr. 524, gdzie fabr, dzwonów | 

"Są do umieszczenia ,osoby z wyższóm 1 uiższóm u- 
kształceniem naukowóm i talentami. Bony nietnki, frah- 
cuzki i angielki na gadziny kotwersacji Osoby do 
zarządu domu i towarzystwa, z wyższómitykształce- 
niem, wszysćy mają chłabne i wiafogodńe s Fadócke 


ze swych pobytów 6bowiążko wych: '%. speq 
r: s P. Zwolińska. di 
| (Ner 100.—1.) 


Zmany od lat kilkunastu; «7 aiz 
na zawsze wygubiający nagniotki,bez użyeja 
zu BIRS | ostrych narzędzi jv visi ob 
nabyć można każdego czasu w składzie: rozmaitości 
Prowa Dąbrowskiego dawotćj M: Kónopackiego, przy 
ulicy Krakowskie Przedmieście (Nró 385, obok kościoł 
ła XX. Karmelitów. . Wspouiniony płyn składa, się 
z numery ł i 2, z których „drugi leczy bardzo skute: 
cznie wszelkie odziębienia. ; (Nr 73.—2,) 
O O ea ZN A. 


, RZĄDGA DÓBR 
zadpatrzeny -w świadectwa % miejsc w. których pełnił 
obowiązki; życzyłby sobię. przyjąć obowiązek w, Kró 
lestwie, lub Cesarstwie. Wiadomość w redakcji iro= 
niki, i 2 (Ner. 80.>—4.) 

'PRZYJĘCHAŁI DO WARSZAWY 0 

Gorzeński Piotr ob. 2 Opoczna ur 62%. — Mleczko 
Sy mforjdn 'ob./z Beetyey ar 556, — Walewski Piotr ab. 
z Parzymiech pr 414. m Hohenlohe Oehrięgęn Felix 
xiążę z Stutgardu nr 414.—Muschwitz Herinan barot, 
czionek zarządu drogi żelaznćj z Wrocławia bi 44%. 
Potockń Henrjeta hrabina i Ribbek Paulin daktór £Pa- 
rytnańs GAK Sng sn. sli. giso Jęasobw sia 

| dessZWYJECHĄLI Z (WARSZAWY: , = .,... 

Derseville Kostanty ob. do Chełmna. — Jaśkowski 
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Jan ob. do, Chociwia.— Miączyński Witold ób. do Li 
„ pa. —Rościsżewski fadeuśz db. do Miszewa. Reis 
bieliński Gustaw ob do Walisk — Sokolnicki Michał 
ob.do Pawłowie. =: Żymirski Władysław „ob. do Klę- 
bowa, — Moolenaer Krystjan malarz wały do Ber- 
lina. — Pearson Filip fabrykant wyrobów stałówych do 
Hamburga, NISLTYWOĄ 41898106 91 l 


propozycję:* 128: | nych przez Piusa IXgo. Jednym świętym jest Gio- | "TR TT TER ziz if iTS PPE J 
P. Badia podziękował za objaśnienie i propozy- | vani io Roisi” Siya gonóweki Pa wieku, RATB WKI RARABI Ara 5727 dataa 4 
cję cofnął. OPÓR M TIE (Le Nord.) zmiarły w Rzymie; drugim zaś Jan Sarcander xiądz Ei T t pasterzy SS AU naem gidd 
h 1 z ! z Ołómuńca w Morawji. (nd. Beige.) | kę RAA TA 
iaip ciiao Kr didai, | TEATR;ROZMAITOSCI. Jutro: piérihizý fait 
Monachjum 21 marca. Jego Kr. Mość kazał za- gemerem barahin a EE ; iR 


prosić prezesa rady ministrów p. Pfordten na o-| 
biad, w skutek jego zręcznego usprawiedliwienia 
się w izbie. Uważano jednak, że bronił tylko sie-. 
bie, a nie swoich kollegów. Pan Pfordten mylnie 
jest oskarżonym, jakoby vs łował stać się niezbę- || w Rzymie, a która trwa przez dhi OŚ, ztvańe 
doym, gdyż wiemy z niezawodnego źródła, iż pan /' -dniami marzeń o Edenie. -Wotym: roku zabawa ta 
Pfordten niczego sobie bardzićj nie życzy nad o- || udała się jak najlepićj, do czego posłużyło także 


poem f 

Literatura Perjodyczna, | 
Korrespondent Rzymski Gazety Codziennéj, | 
w dokończeniu swćj korrespondencji, opisije zwy- | 
czaj zabawy publicznéj, która Kóńczy karzawał 


au m iR MK" ANN HA RJ DRAY. BED 
| lbziś MWiełkie Przedstawienie: id 
w Ujeżdżalni przy ulicy Hiwólewskićj,, 
Do dzisiejszego Nru Kroniki, dołączą się Prze- 
gladu Rolniczego: Handłowego i Przemysłowego | 
„Numer bety, os. òga S , 


WaDruükarni Je Ungra — Wolno drukować — Warszawa dnia 5' (27) Marca 1859 r. — Starszy Cenzor, F. Sobieszezański. 
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